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Wszystkie kraje świata posiada* 
ją rezerwaty przyrody, nigdzie 
jednak nie są one tak różnorodne 
pod wzglądem krajobrazu jak w 
Związku Radzieckim. W państwie 
rozciągającym się na dwóch kon­
tynentach 1 zajmującym 1’6 po­
wierzchni globu ziemskiego. W 
ZSRR znajdują się one w tundrze 
arktyc^nej, w tajdze wschodnio, 
europejskiej, w syberyjskiej tajdze 
nizinnej, w środkowo-syberyjskiej 
tajdze suchej, w lasach miesza­
nych i liściastych zachodniej Eu« 
ropy, w lasach amurskich, północ, 
nych i południowych, w leśno-ste* 
powej strefie europejskiej, w ste* 

pach półpustyni i pustyni, w wy. 
sokich górach, zarówno w europej- 
skiej jak i azjatyckiej części 
Związku Radzieckiego. 97 rezerwa, 
tów przyrody w ZSRR obejmuje 
powierzchnię 12 milionów ha; re­
zerwat na półwyspie Kamczatki 
ma powierzchnię 1,2 miliona ha, 
największy w europejskiej części 
rezerwat nad brzegami Peczory 
liczy milion ha. Rozbudowa rezer­
watów przyrody trwa w dalszym 
ciągu, w pięciolatce 1946—1950 za­
planowano utworzenie 18 nowych 
rezerwatów o powierzchni 7 milio. 
nów ha. Nawet w czasie ostatniej 
wojny utworzono dwa nowe rezer­
waty - Moskiewski i Darwinow­
ski.

Rezerwaty Związku Radzieckiego 
to żywe placówki naukowo-badaw­
cze, w których rozwiązywane są 
problemy o znaczeniu teoretycz­
nym i gospodarczym. Stanowią one 
właściwie instytuty naukowo-ba­
dawcze, które z odróżnieniem od 
instytutów znajdujących się w 
miastach, prowadzą swoje prace 
bezpośrednio w terenie, w stałym 
kontakcie ze zjawiskami przyrody.
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Radzieckim
Na placówkach tych studiuje się 
biologiczne metody walki ze szkod­
nikami lasów, bada choroby zwie­
rząt i ptaków. Corocznie odbywają 
tu praktyką setki studentów i 
pracowników naukowych. Rezer- 
waty chronią zarówno cenne ga­
tunki .wierzut oraz roślin jak i te­
reny lasów niezbędnych do utrzy­
mania istniejącego stanu wód i 
warunków klimatycznych.

Obok rezerwatów dużą wartość 
dla nauki i kultury mają „pom­
niki przyrody". Za „pomniki przy­
rody" uważane są przede wszyst­
kim liczne jaskinie. Szczególnie in- 
teresująca jest kungarska jaskinia 
lodowcowa, w obrębie której znaj­
duję się 36 jezior. Jaskinia została 
zbadana na długości około 5 km; 
ma ona 100 grot 1 przejść (Grota 
Domego, Przyjaźni Narodów, Krzy. 
żowa) studia nad budową i historią 
tego osobliwego „pomnika przy­
rody" posiadają doniosłe znaczenie 
dla nauki.

Do pomników przyrody zalicza 
się również tak zwane jeziora re­
liktowe, które zachowały gatunki 
flory minionych epok geologicz­
nych. Z pomników roślinnych 
szczególną opieką otacza się reszt- 
ki lasów z epoki przedlodowcowej.

Ochroną objęte są również nie­
które piękne skały, gigantyczne 
głazy, wodospady, odkrywki odsła­
niające dawne warstwy ziemi oraz 
pomniki baleontologiczne (miejsca 
zawierające skamieniałoici I odci­
ski roślin i zwierząt minionych 
epok).

Na uwagę zasługują gejzery, od- 
kryte w r. 1942 na terenie rezer­
watu Kamczatka. Jest to jedyne 
miejsce w Związku Radzieckim i 
czwarte na całej kuli ziemskiej, 
gdzie występują gejzery, to znaczy 
źródła, które wyrzucają słup wrzą- 
cej wody na dużą wysokość (gej­
zer-olbrzym).

Przyrodę swojej ojczyzny należy 
poznawać, cenić, szczerze miłować 
w całej różnorodności Jej form i 
piękna — takie hasło przyświeca 
w Związku Radzieckim Towarzy­
stwu Ochrony Przyrody. Ktokol­
wiek zwiedzał wspaniałe rezerwaty 
i pomniki przyrody, staje się naj­
gorętszym propagatorem tej idei.

(a. b.)
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rzed niedawnym czasem 
czytaliśmy w „Nowym 
Swiecie" interesujący 
artykuł o paleniu ty­
toniu i jego skutkach 
dla organizmu. Głosu­

jąc w pełni za wnioskami, ja­
kie publikacja ta stawiała i u- 
zasadniła, pragniemy dorzucić 
kilka szczegółów z dziejów te­
go niczym nieuzasadnionego 
zwyczaju. Jako „niepalący" nie 
narażę się na zarzut jego obro­
ny, jeśli przytoczone opinie o- 
każą się m. in. również 1 po­
chlebne. W toku gromadzenia 
materiału z dziejów nauk i 
produkcji, napotkać można roz­
maite szczegóły, które niewąt­
pliwie zainteresują Czytelnika. 
Na tematy polskie niestety ma­
teriały nie są zbyt obfite. Przy­
czyną, przede wszystkim, dość 
małe zainteresowanie ze strony 
oficjalnej nauki, która w swej 
do niedawna powszechnej ado­
racji „nauki dla nauki", stosun­
kowo niechętnie zajmowała się 
„mało ważnymi j nienaukowy­
mi” sprawami obyczajów. Jesz­
cze alkoholizm był bardziej ho­
norowany (1 słusznie!) ale pale­
nie tytoniu nie znajdowało po­
za sferami lekarskimi zaintere­
sowania. .

Tym bardziej, że w dobie roz­
kwitu polskiego gawędziarstwa 
1 pamiętnlkarstwa en vogue 
było raczej „nluchanie tabaki", 
przygotowywanej niekiedy oso* 
bliwie i w tajemnicy.

^j^^amy do Mickiewicza 
^Stólier9a i Tołstoja

Zażywali ją wszyscy — brat 
kwestarz i przewielebny przeor, 
sierżant i pan generał, pani 
majstrowa i wytworna dama 
dworu — poza tym cala reszta. 
Za czym wielkie powstały w 

całej karczmie szmery j
Ksiądz Bernardyn uciekł się do 

swej tabakiery,
W kolej częstował mówców... 
Bernardyn korzystając z przer­

wy mówił dalej:
„Oj wielcy ludzie od tej tabaki 

kichali!
Czy uwierzycie Państwo, że z 

tej tabakiery
Pan Jenerał Dąbrowski zażył 

razy cztery?”

Mowa Księdza wzbudziła takie 
zadziwienie,

Taką radość, że całe huczne 
zgromadzenie

Milczało chwilę, polem na pół 
ciche słowa

Powtarzano: „Tabaka z Polski? 
Częstochowa?

Dąbrowski? z ziemi włoskiej?" 
— aż na koniec razem, 

Jakby myśl z myślą, wyraz sam 
zbiegł z wyrazem,

Wszyscy jednogłośnie, jak na 
dane hasło.

Krzyknęli „Dąbrowskiego" — 
Wszystko razem wrzało,

Wszystko się uścisnęło...
Taką to moc miał ładunek 

z bernardyńskiej tabakiery. U- 
dzielił mu jej geniusz Mickie­
wicza, który zresztą i „lulce" 
niejedno ciepłe słowo poświę­
cił. Czas jednak rozpocząć 
wspominki!

„Tytoń nie tylko odświeża i 
oczyszcza umysł, co więcej, 
wiedzie on duszę do cnoty i u- 
czy ją, jak stać się sprawiedli­
wą. Tytoń budzi u wszystkich 
ludzi, którzy go używają, dąże­
nie do czci i cnoty. Jest on sła­
bością ludzi przyzwoitych, a 
kto bez tytoniu żyje, nie jest 
godzien, by żyć" — głosi Mo- 
lićre (Festin de Pierre).

„Palenie jest najlepszym przy­
gotowaniem do wszelkiego złe­
go czynu. Nikotyna usypia su­
mienie. Potrzeba palenia wzra­
sta wraz z pragnieniem stłumie­
nia uczucia skruchy. Palenie 
ma w ogóle na celu zamglenie 
Inteligencji" — replikuje ener­
gicznie Lew Tołstoj.

Płonące ziele 
czyli „chwast żołnierski^

Obie opinie są równie sta­
nowcze jak i sprzeczne między 
sobą. W każdym razie Krzysz­
tof Kolumb czy ktokolwiek z 
jego towarzyszy, którzy w o-

JERZY BERSTECKI
wym pamiętnym roku 1492 po; 
raz pierwszy ujrzeli ludzi palą­
cych tytoń, na pewno nie spo­
dziewali się, że ziele to stanie 
się przedmiotem najżarliwszych 
sporów. Przed odkryciem Ame­
ryki palenie tytoniu nie było 
znane najprawdopodobniej w 
Europie, Afryce 1 Azji. Spośród 
czterdziestu kilku odmian „NI- 
cotiana" zaprowadzono na wiel­
ką skalę właściwie tylko dwie: 
wirgińską Nlcotlana tabacum 1 
pospolitszą Nlcotlana rustica. 
Z biegiem lat plantowanie tyto­
niu tak się rozpowszechniło, że 
odnosiło się wrażenie, iż cho­
dziło o kultury odwieczne w 
niektórych krajach (Bałkany, 
Turcja). Mimo energicznych 
protestów, a nawet prześlado­
wań, w okresie wojny trzydzie­
stoletniej użycie tytoniu rozpo­
wszechniło się w pełni. W po­
łowie wieku XVII wśród mary­
narzy angielskich zaprowadza 
się zwyczaj żucia tytoniu. Pale­
nie cygar rozpowszechnili wo­
jacy napoleońscy-, pierwsze pa­
pierosy zjawiły się we Francji i 
Włoszech w r. 1844, chociaż 
znano je już w Brazylii od ro­
ku 1750 (zwały się tam „papell- 
to").

Wróćmy jednak do głosów 
w sprawie tytoniu. Mimo oso­
bistej niechęci dla palenia, 
przyznajemy lojalnie, że tytoń 
ma więcej przyjaciół wśród 
wielkich tego świata, aniżeli 
zdecydowanych wrogów. Cho­
ciaż początki jego kariery były 
trudne. Czcigodny Ojciec A- 
ibraham a Santa Clara grzmlał

Klub palaczy w Anglii z czasów Rewolucji Francuskiej 
(ilustracją satyryczna}

1 pisał tak w r. 1679: „Dziwi 
mnie tylko, że wśród setek 
nazw tęgo ziela, żadne nie 
brzmi Herba Militaria albo 
chwast żołnierski, jako, że u 
nikogo nie jest w takim użyciu 
jak w tej profesji". Nie pomy­
lił się widocznie wielebny pa­
ter, skoro pod koniec pierwszej 
wojny światowej amerykański 
generał Pershing depeszował do 
Waszyngtonu: „Tytoń jest ró­
wnie ważny jak pokarm co­
dzienny. Potrzebujemy tego 
natychmiast tysiąc ton".

Tabakowy — 
dowód wyróżnienia 
W ogóle tytoń w początkach 

swej kariery historycznej znaj­
dował szczególny sentyment 
wśród wojskowych. Według 
Rómppa nasz Jan III Sobieski 
zgorszyć miał bardzo 12 wrze­
śnia 1683 cnotliwych wiedeńczy­
ków publicznym paleniem fajki. 
Pruski generał Seydlltz spalał 
do 30 fajek dziennie, a razu 
pewnego w toku bitwy ustrze­
lono mu fajkę z ust. Admirał 
Nelson 1 książę Malborough żuli 
tytoń. Napoleon, Fryderyk 
Wielki 1 szereg znakomitości 
historycznych zażywało tabakę.

Niejedną też legęndę osnuto 
wokół tabakierek, rozdawanych 
przez głowy koronowane swym 
ulubieńcom, przyjaciołom lub 
osobom zasłużonym. Niekiedy 
były to kosztowne cacka, nic 
też dziwnego, że stąły się one 
przedmiotem kolekcjonerstwa. 
Wtem wielkiem szczęściem, 

dwakroć kichnął Podkomorzy. 
„Wiwat”! krzyknęli wszyscy;

on się wszystkim skłonił
1 zwolna w tabakierkę palcami 

zadzwonił.
Tabakiera ze złota, z brylantów 

oprawa,
A w środku jej był portret kró­

la Sląnisława.
Ojcu Podkomorzego sąm król 

ją. darował,
Po ojcu Podkomorzy godnie ją 

piastował”..,
Talleyrand, znakomitość dy­

plomacji francuskiej (żył: 1754 
do 1838), eksbiskup 1 rzetelny 
krętacz polityczny, Imponował 
w cząsie Kongresu Wiedeńskie­
go tabakierką wysadzaną bry­
lantami. Angielski mąż stanu 
Petersham dysponował na ka­
żdy dzień roku osobną taba­
kierką. A jego kamerdyner miał 
ciężki dzień, gdy pomylił kolej­
ność kalendarzową tych pudełe­
czek.

Wydatki dworskie w Anglii 
obejmowały w r. 1822 kwotę 
22.500 funtów, przeznaczoną na 
rozdawnictwo tabakierek-

Napoleon był niechlujny
Wielki Korsykanin, Napole­

on I, nie gardził tabaką, którą 
nosił luzem w kieszeni od ka- 

mizelkl. Przy jego nerwowym 
sposobie bycia rozpylał jej spo­
re ilości, niekiedy jego taba- 
czane zużycie wynosiło 7 fun­
tów miesięcznie. Palączem nie 
był, anegdotą przekazała jed­
nak relację o jednorazowej je­
go próbie palenia. Zdarzyć się 
to miało podczas kampanii e- 
glpskiej, kiedy to otrzymał w 
darze od szacha perskiego 
wspaniałą fajkę. Dar doręczył 
mu poseł perikl. Wskazuje się 
jeszcze i na tą okoliczność, że 
Napoleon, być może, pragnął 
też pozyskać sympatię namięt­
nie palących Egipcjan, skoro 
zdecydował ęię na próbę pale­
nia. Poza tym w owe czasy pa­
nowało powszechne przekona­
nie, że tytoń chronić miał 
przed chorobami zakaźnymi. 
Tak czy Inaczej, pewnego dnia, 
wiemy mąmeiuk Napoleona o- 
trzymał polecenie przygotowa­
nia fajki. Napoleon nie mniał 
jednak palić, wziął fajkę do 
ust i kolejno otwierał 1 zamy­
kał je. Na uwagę mameluka 
„zaciągnął” się, uczynił to je­
dnak tak energicznie, że zupeł­
nie stracił dech, zaczął kasz­
leć, a złapawszy nieco powie­
trza, zawołał: „Otez mol cela! 
guelle Infectłon, oh, les co- 

ehons! le coeur me tourne!" 
(Zabierzcle to ode mniel co za 
zaraza, ach, wieprze! serce mi się 
wywraca!). Od tej chwili nie 
palił już nigdy, nie był jednak 
wrogiem palenia. Nierzadko 
rozdawał drogocenne fajki 
swym generałom. General Ou- 
dinot otrzymał w darze od Na­
poleona fajkę wartości 300.000 
franków.

ł
Kara śmierci za fajkę
Papież Benedykt XIII chęt­

nie zażywał tabaki 1 złagodził 
niejeden przepis ssierowany 
przeciw temu zwyczajowi. Do 
gorliwych zwolenników palenia 
cygar należeli Ryszard Wagner, 
Marek Twain, Edison. Bis­
marck, Caruso, Bockltn. Fajkę 
pallU Pestallozl, Kant, Basedow. 
Osobistościami niuchającyml 
tabakę byli m. in. Schiller, 
Klopstock, Moltke, J. J. Rous­
seau, Rossini, Radczyni Goethe. 
Tytoń „konsumowali" pod ja­
kąkolwiek postacią: Lessing, 
Molićre, Herder, Zola, Lanner, 
Huxley, Puccini, Kipling, Bach, 
Bethoven, Brahms, Jules Veme, 
Balzac, Baudelaire 1 wielu, 
wielu innych.

A jak wygląda sprawa z wro­
gami tytoniu? Było ich mnó­
stwo, od spokojnych dysputan- 
tów, do żarliwych prześladow­
ców. Sułtan Murad IV karał 
śmiercią za palenie. Sam zre­
sztą dopilnowywał osobiści® 
wypełniania zakazu. Król 
„Słońce” — Ludwik XIV — 
osobiście nie palił, tabaki nie 
zażywał, a w jego obecności 
palić nie było wolno. Niemniej 
nie miał nic przeciw monopolo­
wi tytoniowemu, jaki zapro- 

wadzlł we Francji jego minister 
skarbu Colbert. Przynosił on 
niezłe dochody. Marla Teresa, 
cesarzowa austriacka, nie 
znośiła zapachu tytoniu, wszel­
kie akta przedkładane jej do 
podpisu perfumowano, by zabić 
„zapach kancelaryjny”. Goethe 
■był też przeciwnikiem palenia. 
Bernard Shaw wręcz się obra­
ził, gdy pewien dziennikarz 
zapytał się go. o stosunek do 
palenia. „Pytać się mnie o pa­
lenie znaczy mnie obrazić. Jak 
Pan może przypisywać ml tak 
brudne przyzwyczajenie, bez 
dowodu, że kiedykolwiek ma 
sprzyjałem?”. Nie palili rów­
nież m. in.: król angielski Ja­
kub I, Oliver Cromwell, Hum­
boldt, Stendhal, Wiktor Hugo, 
Tołstoj, Wellington, królowa 
Wiktoria, Gandhl...

A co do naszej opinii o pa­
laczach, to gotowi jesteśmy Im 
darować, iż robią rzecz bez 
sensy, to się zdarza 1 kiedy In­
dziej, ale są to samolubi n’e 
szanujący niechęci do palenia 
u bliźnich i zgodnie z opinią 
Shawa o paleniu, wielce szano­
wni palacze przede wszystkim 
są ludźmi nieporządku. Spraw- 
dzi* to łatwo, wszędzie i co­
dziennie.



Żółwie i oportuniści
atastrofiści — to odchy­
lenie praw dialektyki 

na „lewo". Odchyleniem od 
„prawa" są e w o 1 u c j o n i- 
ś c i oraz ich bliscy krewni 
na terenie ruchu robotnicze­
go — prawicowi socjalde­
mokraci.

Sprawa nie tylko zmian
W poprzednim artykule 

mówiliśmy o tym, że kata- 
strofiści i anarchiści nie u- 
znają.zmian drobnych, a tyl­
ko gwałtowne zmiany jako­
ściowe, dokonywane rzeko­
mo przy interwencji mitycz­
nej siły pozaprzyrodniczej. 
Ewolucjoniści i prawicowi 
socjaldemokraci twierdzą na- 
tomiast, że wszystko „robi 
się" powolutku, niedostrze­
galnymi, drobnymi zmiana­
mi przez dialektykę nazwa­
nymi: ilościowe. Dialektyk 
dając im takie miano ma 
równocześnie na myśli, że 
każda z owych drobnych 
zmian zupełnie nie zmienia 
istoty zjawiska. Dopiero 
duże ich nagromadzenie po­
woduje gwałtowną przemia­
nę jakościową.

Pozornie mogłoby się -wy­
dawać, że przecież dla pro­
wadzenia działalności poli­
tycznej jest rzeczą obojętną, 
czy sobie ten i ów tak czy 
inaczej sądzi o dialektyce. 
Jak jednak historia wyka­
zała, odejście od rewolucyj­
nej teorii sprowadzało 
także w konsekwencji zej­
ście do całkowicie oportuni* 

. tycznej praktyki. Oczy­
wiście nic by się nie stało, 
gdyby „ten i ów" socjalde­
mokrata nie rozumiał trze­
ciego prawa dialektyki — 
jednak, gdy fałszywy, szko­
dliwy pogląd wyraża choćby 
część kierownictwa partii —- 
sprawa wygląda zupełnie i- 
naczej. Teraz wadliwa teo­
ria zaczyna się odbijać na 
praktycznej działalności.

Jeden przykład
Lata osiemdziesiąte we 

Francji to okres rozwijają­
cego się na nowo po klęsce 
Komuny Paryskiej ruchu ro­
botniczego. Choć zwycięska 
burżuazja wydała po roku 
1871 surowy zakaz organi­
zowania wszelkich zwi ąz- 
ków robotniczych, grożąc 
wysokimi karami więzienny­
mi, doszło jednak do zorga­
nizowania Partii Socjali­
stycznej Francji, ówczesny 
przywódca francuskich ro­
botników — Geddś niewąt­
pliwie kierowany był rewo­
lucyjnymi teoriami. Odwie­
dzał na przykład Marksa 
przed jego śmiercią w celu 
konsultacji nad programem 
socjalistów francuskich. Ca­
łość partii z Gedde na czele 
stanowiła rewolucyjną a- 
wangardę. Później, gdy par­
tia — już jako poważna si­
ła polityczna — została za­
legalizowana, poczęła zdoby­
wać coraz więcej popular­
ności wśród mas. Wyborcy 
głosowali — foteli posel­
skich przybywało. I ten wła­
śnie moment sprowadził na 
manowce część działaczy. 
Poczęli oni wierzyć, że u- 
strój można zmienić nie tyl­
ko drogą rewolucji. Myśleli 
oni, że gdy naród odda swe 
głosy na socjaldemokratów, 
wówczas wyłoniony 1 e g a 1- 
n i e parlament i rząd dro­
gą konstytucyjną do­
kona zmiany ustroju, w tym 
wypadku kapitalistycznego.

„Krehnlzm 
parlamentarny"

Tak dowcipnie i dosadnie 
Włodzimierz Lenin nazwał 
tę naiwną wiarę prawico­
wych socjaldemokratów w 
kartkę wyborczą.

Pewno, że parlamentarna 
walka o reformy socjalne w 
ramach ustroju kapitali­
stycznego jest dla proleta­
riackiej partii sprawą pier­
wszorzędnej wagi. Nie wol­
no przecież rezygnować z 
możliwości doraźnego po­
prawienia warunków bytu 
klasy robotniczej- Jest jed­
nak antyrobotniczą robotą, 
jeśli grupa posłów proleta­
riackich próbuje się do­

gadać, próbuje współpra­
cować z partiami burżuazji, 
lub co gorsza — da-e się u- 
rzec urokowi fotela mini­
sterialnego w burżuazyjnvm 
rządzie. W rezultacie docho­
dzi do' tego, że „socjalistycz­
ny" minister (Miłlerand, 
Mac Donald, Moch, Blum) 
posyła policję burżuazyjną z 
rozkazem otworzenia ognia 
do robotniczych strajków 1 
manifestacji.

Taką konsekwencję zdra­
dy rewolucyjnej teorii zna; 
my z czasów nam współczes- 
nych. Trzeba jednak do­
kładnie sobie uświadomić, 
że dzieje się to wskutek ro- 
zeiścia się dróg teorii i prak­
tyki.

Protoplasta oportunizmu
Różnego rodzaju odchy­

leńcy i oportuniści zawsze 
starają się dla swej roboty 
znaleźć pokrycie w... rewo­
lucyjnej teorii. Mało kto 
chyba tak wielokrotnie po­
woływał się w swych pra­
cach publicystycznych na 
Karola Marksa, jak protopla­
sta prawicowych socjalde­
mokratów Bernstein. Twier­
dził on uparcie, że stoi na 
platformie marksizmu Trze­
ba tu jednak dla dokładne­
go obrazu dodać, że ów nie­
miecki publicysta zastrzegał 
się, że myśli o zrewido­
wanym marksiźmie. Trud­
no się oczywiście wdawać 
w szczegółową analizę opor- 
tunistycznych fałszerstw 
Bernsteina. Wystarczy po­
wiedzieć, że głosił on rewi­
zję teorii Marksa jako rze­
komo nieaktualnych, od cze­
go (rewizjoniści) przylgnęła 
nazwa do całego kierunku. 
Szczególnie upatrzył sobie 
problem dyktatury proleta­
riatu jako obiekt swoich a- 
taków. Nie można odmówić 
racji Bernsteinowi, że mie­
rzył dobrze — kwestia dyk­
tatury proletariatu jest naj­
bardziej zasadniczym pro­
blemem teorii Karola Mark­
sa i bez niej marksizm nie 
jest marksizmem. A o prze­
robienie teorii na „marksizm 
bez marksizmu" właśnie 
Bernsteinowi jako wstrętne­
mu oportuniście chodziło. 
„Firmę" Karola Marksa wo­
łał zostawić, bo była wśród 
robotników bardzo popular­
na. ’

Tylko powoli, powoli...
Jeśliby szukać zwierzęcia 

symbolizującego prawico­
wych socjaldemokratów, 
najtrafniej wypadałoby wy­
brać żółwia. Żółw żyje setki 
lat (podobno do czterystu!) 
i choć wszystko naokoło się 
-flnienia, pozostaje niemal 
taki sam. Prawicowi socjal­
demokraci także — od po­
nad pół wieku ciągłe są ta­
cy sami. Tak samo wierzą 
(a może w głębi duszy prze­
stali i sądzą, że lepsza ame­
rykańska ‘ pałka policyjna?) 
w kartkę wyborczą, tak sa­
mo wmawiają robotnikom, 
że nie ma się co spieszyć do 
socjalizmu, że wszystko 
trzeba robić powoli, iak naj­
bardziej powoli. Tymcza­
sem czołowi oportuniści peł­
nią w burżuazyjnym intere­
sie ministerialne funkcje.

Jako zasadę swojego dzia­
łania obrali realizowanie re­
form/ Jak już powiedzieliś­
my — walka o reformy so­
cjalne jest rzeczą skądinąd 
słuszną, nie może jednak 
wyczerpywać zagadnień 
walki klasy robotnicze i. Jest 
to bowiem walka tylko o 
zmiany ilościowe, a nie o 
zmianę jakościową, zmia­
nę istoty ustroju, 
która dopiero może klasie 
robotniczej przynieść rze- 
czvwiste wyzwolenie.

Porównując zagadnienia 
społeczne do praw fizycz­
nych można by powiedzieć, 
że prawicowi socjaldemokra­
ci są podobm do człowieka 
podgrzewającego czajnik z 
wodą przy pomocy... pudeł­
ka zapałek. Czy woda się 
zagrzeje? Oczywiście, że się 
trochę zagrzeje. Ale czy się 
zagotuje i będzie wytwarzać 
parę? — Odpowiedzcie sami. 
Mgr Władysław Skarżyński

Dr Kazimierz Kapitańczyk
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ie ulega dyskusji, że re­
alną rozmowę prowadzić 
możemy tylko na temat 
składu skorupy ziem­
skiej. Zresztą tylko jej 
„zapasy" są nam aktual­

nie dostępne. Wyczytać wprawa 
dzie można uczoną opinię, „że 
wszelkie chemiczne pierwiastki 
znajdują się w wszelkich mine­
rałach". Niemniej dotyczy to 
tylko dostatecznie dużych 
obiektów, a owo „wszystkie" 
cdnosić się może zarówno do 
skupienia jakiegoś pierwiastka 
w ilości opłacającej eksploata­
cję jak i do obecności nikłych 
domieszek. Toteż znacznie re­
alniej brzmi wypowiedź: „Jest 
prawdopodobnym, że wszystkie 
pierwiastki chemiczne występu­
ją we wszystkich substancjach".

Jeszcze w roku 1854 glin stanowił raczej ciekawostkę 
naukowe} i jeden jego kilogram kosztował wtedy około 

20.000 złotych

Najrealniejszymi są jednak dość liczne motywy. Nade 
takie dane, które przemawiają wszystko (poza występowaniem 
do naszej wyobraźni językiem 
cy fr. One pozwalają ńam ocenić 
aktualną sytuację surowcową, o 
to zresztą właściwie chodzi,

Inwentarz procentowy
Powierzchnia ziemi wynosi 

510 milionów kilometrów kwa­
dratowych. Cztery piąte tego 
pokrywa woda. Średnia głębo­
kość oceanów szacowaną jest 
na 4 km, a średnie wyniesienie 
lądów na 2 km. Skład powłoki 
stałej poznaliśmy dość dokład­
nie do głębokości 3 km i wol­
no twierdzić, że mniej więcej do 
1 km skład skał utrzymywać się 
powinien w przybliżeniu nie­
zmiennie. Upoważnia do tego 
twierdzenia znajomość pochyle­
nia masywów szklanych, formu­
jących zespoły górskie. Poza 
tym wolno jeszcze dorzucić, że 
również mniej więcej do takiej 
głębokości można przyjąć wpływ 
mas wodnych na świat mineral­
ny. Termin „skorupa ziemska" 
obejmuje więc około 16-kilo- 
metrowa zewnętrzna warstewka 
naszego globu,

W tej to warstewce spotyka­
my wszystkie pierwiastki, za­
zwyczaj w formie związanej. 
Ustalono, że 88% skorupy ziem­
skiej to skały wybuchowe, a po­
zostałe to łupki, wapienie, pia­
skowce i luźniejszej struktury 
skały osadowe. Dla gospodarki 
ludzkiej pożyteczne składniki 
skorupy ziemskiej, w szczegól­
ności rudy, stanowią nikłv od­
setek jej składu. Oto najcelniej­
sze pozycje z inwentarza pier­
wiastków dostępnych nam re­
wirów ziemskich:

tlen 
krzem 
glin 
żelazo 
wapń 
sód 
potas 
magnez 
wodór 
tvtan 
chlor 
fosfor 
mangan 
węgiel 
siarka 
bar 
chrom 
azot 
fluor 
stront

49.5%
25 3%
7.5% 

5,08% 
3,39% 
2.63% 
2 40% 
1 93% 
0.87% 
0 63% 
0.19% 
0,12% 
0.09% 
0.08% 
0.06% 
0 04% 
0.038% , 
0 030% 
0 020% 
0.020%

razem 99,242%

Mało metali
Skromna ta lista, obejmująca 

20 pierwiastków o największym 
skupieniu w skorupie ziemskiej, 
stanowi zaledwie jedną piątą 
pełnego spisu znanych pier-

W naszych dotychczasowych rozważaniach mó­
wiliśmy o losach pierwiastków w wsżechświecie i na 
ziemi. Przyznajemy, że niezbyt wiele przy tym do­
wiedzieliśmy się na temat zasadniczy, na temat 
szczególnie blisko związany z podniecającym nie­
wątpliwie pytaniem — „Czym naprawdę dysponuje­
my i na jak długo starczy zapasów?".

wiasików. Nie trudno przy tym 
zauważyć, że nie zawiera pra­
wie metali, przy tym cyfry, któ­
re obejmuje na pierwszy już rzut 
oka napawają niepokojem. O 
faktycznym zastosowaniu pier­
wiastków w gospodarce czło­
wieka zestawienie to nas nie 
poucza. W tej dziedzinie decy­
duje nie tylko nasilenie wystę­
powania ale i inne, niekiedy 

rud oraz ich dostępności) wy­
korzystanie jakiegoś pierwiast­
ka zależy od sposobu jego o- 
trzymywania. Typowym przy­
kładem, podtrzymującym słusz­
ność tego twierdzenia, to dzieje 
glinu (aluminium) oraz innych 
metali lekkich. Skorupa ziem­
ska.zawiera pod dostatkiem gli­
nu; obok tlenu i krzemu jest 
stałym* składnikiem prawie 
wszystkich minerałów w niej 
spotykanych. Znamy też dziś 
wielkie i wszechstronne zalety 

Najdroższe miejsca 
nie są najlepsze

TAriadomo, jak iść, to do dobrego kina,du- 
VV żego, dobrze wietrzonego, i na dobry 
film. Usiąść najmilej, naturalnie w ostatnim 
rzędzie, chociaż on należy do najdroższych.

W zadaniu powyższym są aż dwa zasad­
nicze błędy. Po pierwsze: nie zawsze duże 
kino jest najlepsze, a po drugie: nie należy 
w dużym kinie siadać w ostatnim rzędzie, 
bo dźwięk nie będzie równoczesny z ruchem 
na ekranie.

Czy tak jest rzeczywiście?
Przypuśćmy, że sala kina ma 40 metrów 

długości. Ponieważ zaś głos dla „przebicia 
się" przez przeszkodę powietrza potrzebuje 
całej sekundy, ażeby był słyszany na od­
ległość 330 metrów, stąd łatwo obliczymy, 
że dla przebycia 40-metrowej sali potrzebu­
je czasu 1/8 sek. Wystarczy zaś różnica 
1/10 sekundy, ażebyśmy denerwowali się złą 
synchronizacją obrazu i dźwięku!

Zła synchronizacja bywa pożądana
Zdarza się jednak, że różnica, jaka po- 

wstaje w słyszalności głosu, bywa pożądana. 
Co więcej, w technice nadawania audycji 
radiowych bywa sztucznie wywoływana.

Każdy z nas zauważył, że kiedy rozma­
wiać w dużej, a do tego pustej sali, głos 
nasz „rozlega się" i rozmazuje tak, że trud­
no rozumieć, co mówimy. Mówi się wtedy, 
że sala jest „akustyczna". Określenie to 
jednak może oznaczać setki różnych zja­
wisk, dlatego musimy jego znaczenie ścfe- 

1 śnić.
Jak światło od zwierciadła, tak glos od- 

» bija się od ścian. Słyszymy wtedy echo. 
W małym pokoju echo to następuje tak 

jl szybko po właściwym głosie, że go nie wy- 
I słyszymy. Natomiast .w dużej sali „pogłos" 

bywa tak wielki, że nawet niewidomy łat- 
I two pozna, że się w niej znalazł.

Wyobraźmy sobie teraz słuchowisko ra­
diowe, w którym sytuacja wymaga, ażeby 

| rozmawiający przeszli do dużej hali fabrycz- 
i nej. Głos winien w takiej hali zupełnie ina- 
: czej brzmieć, niż w małym, pokoju. Trudno 

jednak wymagać, ażeby rozgłośnia i akto­
rzy słuchowiska przenosili się faktycznie 
z małej sali do wielkiej, ażeby zachować

■■; . ...  r - i i isi.- ?

wrażenie prawdziwości sytuacji. Dawniej 
trudność tę w ten sposób rozwiązywano, że 
jeden z rozmówców zapowiadał: „A teraz 
przejdziemy do hali fabrycznej". Dzisiaj bez 
tej zapowiedzi, po brzmieniu głosu spostrze-

tego metalu i jego stopów. Jed­
nak dopiero technika wieku 
XIX potrafiła rozwiązać pro­
blem technologii aluminium. 
Jeszcze w roku 1854 glin stano­
wił raczej ciekawostkę nauko­
wą j jeden kilogram aluminium 
kosztował wtedy około 20 000 
złotych.

Mimo olbrzymiego postępu 
wiedzy chemicznej, ciągle jesz­
cze spośród użytecznych złóż 
interesują nas najwięcej złoża 
rud metalicznych. Naturalnie, że 
oglądamy się najskwapliwiej za 
takimi skupieniami metali uży­
tecznych, których eksploatacja 
byłaby najbardziej opłacalną.
Monopole walczę o zyski

Sprawa opłacalności złóż jest 
oczywiście zagadnieniem bardzo 
względnym. Rozwój techniki u- 
możliwia coraz częściej opłacal­
ne przerabianie złóż ubogich dla 
otrzymania cennego metalu czy 
innego pierwiastka. Wyczerpy­
wanie się pokładów bogatszych 
zmusza do coraz nowych wysił­
ków w tym kierunku — wiado­
mo: „potrzeba jest matką wy­
nalazków". Dawnymi czasy nie 
zawsze dbano o poprawne prze­
rabianie rudy. Do dziś dnia po­
ważne ilości ołowiu uzyskuje 
się przez ponowną przeróbkę 
starorzymskich hałd żużla po- 
ołowiowego.

Historycznie rzecz biorąc, sze­
zapas w 1930 produkcja w 1930

żelazo 72664 milionów ton 80 milionów ton
nikiel 51150 tysięcy ton 56 tysięcy ton
mangan 459750 tf w 2000 f y

chrom 1510 vr 170 99

miedź 93350 99 99 1350 99 9*

cynk 26070 m tf 1400 41

ołów 13230 II 9f 1630 99
1

cyna 5620 99 X. 180 r 1
„ i3 ?

Uczymy się 
nowych metod produkcji

Przekładając na język ludzki 
oznaczi to, że według jeszcze 
ostrożniejszych (realniejszych) 

rokie zastosowanie metali za­
początkowane zostało w Euro­
pie. W okresie brązowym o-raz 
głęboko w okres żelazny Euro­
pa była samowystarczalna w za­
kresie zapotrzebowania na me­
tale. W miarę zwiększania się po­
trzeb rozszerzono poszukiwania 
za nowymi złożami. Jest .pu-< 
bliczną tajemnicą co robią agen­
ci monopoli międzynarodowych 
w Afryce, w Iraku, Ameryce 
Południowej i wszędzie gdzie- 
kołwiek coś można eksploato-i 
wać. Wiadomo też dlaczego’ to 
skierowano działa brytyjskich 
okrętów wojennych na Iran lub 
czemu to generałowie USA u- 
pierają się przy przesunięciu li­
nii demarkacyjnej w Korei na 
północ od 38 równoleżnika. Tam 
właśnie, poza linią wojsk kore­
ańskich, znajdują się złoża wol-> 
framu, najbogatsze po chiń-» 
skich. Nerwowość monopolistów 
ma. zawsze to samo podłoże —* 
surowce! Tym bardziej, że spra-o 
wa zapasów surowcowych nie 
przedstawia się zbyt różowo^ 
Dla ilustracji pozwalamy soWe 
przedstawić dane z roku 1930, 
odnoszące się do znanych 
wówczas zapasów naturalnych 
ważniejszych metali. Cyfry są 
wystarczająco jasne i pouczają­
ce, Czytelnik z łatwością odczy­
ta ich treść. Bez trudu też doko-^ 
na aktualizującej korekty, Sko­
ro uświadomi sobie, że od tego 
czasu na wielu odcinkach pro­
dukcja wybitnie wzrosła i mimo 
odkrycia nowych złóż sytuacja 
raczej się pogorszyła. Z tą jesz­
cze poprawką, że tereny azja­
tyckie dotąd stosunkowo mało 
przebadano i eksploatowano, (a 
przecież geochemia i poszuki. 
wania radzieckie tak dobrze się 
rozwijają i odnoszą sukcesy). 
Oto dane: ’ (

obliczeń człowiek z roku 2000 
pozostać może bez odrobiny że. 
lara. Taki pPgląd wypowiada 
znakomity uczony radziecki 
Fersman, który z drugiej strony, 

(Ciąg dalszy na str. 3)

Wystarczy różnica 1/10 sekundy, abyśmy 
denerwowali się złą synchronizacją obrazu

i dźwięku.^

żerny, że rozmawiający przeszli do hali, mi­
mo, że nie zmienili oni miejsca przed mi­
krofonem rozgłośni.

• i
„Sztuczna^ sala

Złudzenie to wywołuje się w ten sposób, 
głos rozmawiających, zanim pójdzie w an­
tenę, przechodzi przez „sztuczną salę", znaj­
dującą się w samej rozgłośni. Jest to za­
zwyczaj w piwnicy zbudowany 50 m długi 
korytarz, w którego jednym końcu jest gło- ; 
śnik, a w drugim mikrofon. Stosownie do 
potrzeby odległość między głośnikiem a mi­
krofonem zmniejsza się lub powiększa, od­
powiednio do wielkości sali czy hali fa- I 
brycznej, w jakiej ma brzmieć głos nada- j 
jących słuchowisko. Głos ich więc zamiast 
wprost ze studio wędrować na antenę idzie 
najpierw do piwnicy, a stamtąd „zabarwio­
ny przestrzenią" na antenę.

Tak to radiotechnika, podobnie do tech­
niki filmowej musi stosować wiele „sztu­
czek", ażeby nadawane w niewielkich po­
mieszczeniach słuchowiska robiły wrażenie 
słuchowisk, nagrywanych w terenie.

(K. B.)



Zagadnienie tempa rozwoju wsi 0 wszystkim no trochu

Jubileusz szpilki do włosów
T nawet taki drobiazg, jak
■* szpilka do włosów ma swój 

Jubileusz,
W 1656 roku a więc przed 295 

Jaty sławny pisarz ówczesnej 
epoki Armando Sincera doradza 
w słowach tchnących poezją I 
wykwintem pięknym paniom, 
aby swe bujne loki upinały zło­
tymi „iglicami". Niebawem ele­
gantki XVII wieku zastosowały 
się do rady Sincera i tak oto 
powstała data narodzin szpilki 
do włosów.

Szpilki te, wtedy popularnie 
zwane iglicami były długości o- 
koło 25—30 centymetrów. Arna-

PRZEGLĄD ZAPASÓW
(Ciąg dalszy ze sir. 2)

zwraca uwagę na pocieszający 
fakt, iż co roku dokonuje się 
nowych odkryć rud. Uczymy się 
eksploatować złoża coraz bied­
niejsze, wreszcie bardzo ubogie. 
Kiedy zaś cena żelaza osiągnie 
cenę srebra, wtedy granit stanie 
się rudą żelaza, z której opłaci 
się wytapiać ten metal — pisze 
Fersman.

Obawa głodu żelaza pozosta­
nie jednak! Miedzi ma starczyć 
na około 40—60 lat, ropy naf­
towej na okres mniej więcej 
równie długi, siarki na 80 lat. 
Na tym tle tym lepiej można o- 
cenić znaczenie wielkiego suk­
cesu polskiej myśli technicznej, 
która rozwiązała zagadnienie o- 
trzymywania kwasu siarkowego 
z krajowych anhydrytów i uru­
chomiła Wizów.

Zapewne, że chemia zaradzi 
skutecznie wielu niedomaga- 
niom, ale troska pozostanie. 
Przede" wszystkim i dlatego je­
szcze, że praca nad łataniem 
braków w gospodarce świato­
wej da owoce tylko w atmosfe­
rze pracy pokojowej i między­
narodowej solidarności. A tego 
towaru nie oferuje się na Wall 
Street. Warto przypomnieć, że 
w ciągu kilku miesięcy wojny 
1914—18 wystrzelono więcej że­
laza, aniżeli zawierają gó nie­
jedne złoża. Sami Niemcy w 
czasie tejże wojny wyrzucali w 
powietrze rocznie około 10 mi­
lionów ton tego metalu (Fers- 
man). W pobliżu Verdun, w 
wyniku wielomiesięcznego bom- 

rand w swoich kronikach pisa­
nych w 1715 roku, daje dokład­
ny opis tych szpilek, nie wspo­
mina on jednak o szpilkach 
zgiętych w pół, o kształcie o- 
becnie używanym.

W encyklopedii Cedlera wy­
danej w roku 1733, znajdujemy 
również dłuższy artykuł o „igli­
cach" ze srebra, złota i „nawet 
z bronzu”.

Pierwszą wzmiankę o szpil- 
włosów 
drutu, 

podiróży 
połowie

kach do 
zgiętego 
lisłach z 
drugiej

zrobionych ze 
znajdujemy w 
sławnego w 
XVIII wieku 

podróżnika Henryka Sanderso- 
na.

bardowania, nagromadziło się 
od 3 do 5 milionów ton żelaza.

A pocieszającym głosom, 
wskazującym na to, żę wchodzi­
my w okres aluminium i lekkich 
stopów oraz sztucznych two­
rzyw, należy odpowiedzieć, że 
do tej przyszłości jest jeszcze 
kawałek drogi. W tej chwili 
trzeba oszczędzać, trzeba ofiar, 
nie pracować naukowo i pro­
dukcyjnie, trzeba polityczną 
treść zagadnienia surowcowego 
zastąpić treścią społeczną, trze­
ba prowadzić walkę z molochem 
pożerającym surowce — walkę 
z wojną! Taka jest bowiem wy­
mowa bilansu bogactw natural­
nych.

/ ... Pewien dziwak w małej mieścinie brazylijskiej miał im­
ponujący zbiói szpilek.., i.

IV ie trzeba być ekonomistą 
by stwierdzić, że kraj 

nasz uprzemysławia się bardzo 
szybko, że z kraju rolniczego, 
zacofanego gospodarczo stali­
śmy się w ciągu kilku lat kra­
jem przemysłowo - rolniczym, 
że nadal rozwijamy się. Wy­
starczy mieć oczy otwarte i 
chcieć widzieć dokonujące się 
u nas przemiany społeczno- 
gospodarcze. Nie chcą widzieć 
tego jedynie ludzie złej woli.

Gdybym mógł usłyszeć ich 
w tej chwili, na pewno usły­
szałbym takie mniej więcej wy­
powiedzi:

— Ładny to rozwój gospodar­
czy, skoro nie możesz dostać 
tyle ile byś chclał masła, mię­
sa, jajek, drobiu... dawniej to 
chłop przywiózł wszystko coś 
tylko zachciał do miasta! A te­
raz? Sam zje, a do miasta nie 
przywiezie.

Owszem macie rację, że da­
wniej wieś mniej konsumowała 
a więcej sprzedawała. Ale wte­
dy też wieś nasza żyła w stra­
sznej nędzy. Sprzedawała pro­
dukty rolne, żeby zdobyć pie­
niądze na nędzny przyodzie 
wek 1 opłacenie podatku. Bie­
dota pracowała u kułaków i 
obszarnika za nędzne ,,utrzy­
manie" bez ubezpieczenia i 
często bez zapłaty. Obszarnjk i 
kułak byli w tym czasie powa­
żnymi producentami, bo wię­
ksza część ludności rolniczej 
nie dojadała. Wystarczało to co 
prawda na wyżywienie ludno­
ści miejskiej, ale nie trzeba za­
pominać, że również zdolność 
nabywcza ludności miejskiej 
była o wiele niższa.

Reforma rolna zlikwidowała 
wyzysk wsi przez obszarników 
i kapitalistów dając chłopom 
ziemię.

Chłop przestał głodować. 
Zmniejszyła się więc podaż 
artykułów rolniczych, czyli 
mówiąc językiem ekonomi-

Szpilki te, zalewają wprost 
rynki świata już w początkach 
XIX wieku.

Różni są dziwaczni zbieracze 
na świećie. Mamy więc zbiera­
czy pudełek od sardynek, kor­
ków od butelek, przepalonych 
żarówek, krawatów, nawet 
świńskich ogonków, dlaczego 
więc nie mieliby być zbieracze 
szpilek do włosów!

Taki dziwak w jednej małej 
mieścinie brazylijskiej miał 
wcale imponujący zbiór, bo aż 
4320 sztuk. O samej wartości 
zbioru niech świadczy to, że 
zaasekurowany był od kradzieży 
na 45 tysięcy dolarów!

Najcenniejszą w tym zbiorze 
to szpilka Katarzyny II. Jest 
ona szczerozłota, długości 35 
cm. Główkę stanowi cudownie 
szlifowany szmaragd 20-karato- 
wy. W szmaragdzie jest wyrzeź­
biona litera K.

Obecnie w powszechnym u- 
żytku będące szpilki, wyrabiane 
z falującego drucika stalowego, 
pojawiły się po raz pierwszy we 
Francji w grudniu 1826 roku. 
Nawet we francuskim urzędzie 
patentowym przechowany jest 
dotychczas patent na „podwój­
ne", damskie szpilki do .wło­
sów, robione z falującego dru­
cika, aby łatwiej mogły się u- 
trzymać we włosach kobiecych". 
W wydanej w Niemczech w 
1805 r. Encyklopedii Technicz­
nej, znajdujemy dokładny opis 
wyrobu szpilek z drutu.

Dr W. Wróblewski
stów, towarowość produkcji 
rolnej spadła.
Jeżeli dodamy jeszcze do te­

go, że w związku z zacofaniem 
naszej gospodarki rolnej, rol­
nictwo rozwija się wolniej niż 
przemysł, że zapotrzebowanie 
konsumcyjne ludności miej 
sklej ustawicznie wzrasta, to 
zrozumiemy ekonomiczną przy­
czynę trudności zaopatrywania 
ludności i ośrodków przemysło­
wych i miejskich w żywność, a 
przemysłu w surowce rolnicze 
Zrozumiemy również przyczynę 
braku sił roboczych przede 
wszystkim w przemyśle.

Wieś jednak nie przestała 
być nadal rezerwuarem zbędnej 
siły roboczej. Pozyskanie tej 
siły do budownictwa przemy­
słowego zależy jednak od zlik­
widowania zacofania naszej go­
spodarki rolnej. Dokonać moż­
na tego przez zmechanizowanie 
rolnictwa. Wieś potrzebuje ma­
szyn rolniczych, traktorów, na­
wozów sztucznych, energii elek­
trycznej. Dostarcza tego miasto 
— klasa robotnicza. Umacnia 
to sojusz robotniczo - chłopski, 
sojusz ludności pracującej 
miast.

Tworzone zostaną mocne pod­
stawy dalszego niczym nie 
skrępowanego tozwoju cało­
kształtu gospodarki narodowej 
i wsi przeciry machinacjom ka­
pitalistów wiejskich.

Zastosowanie jednak wiel­
kich maszyn rolniczych w ska­
li masowej jest możliwe tylko 

KONCERT SAHARY 
i muzyka innych pustyń

Uczucie lęku i straszliwej Piaski rozpoczynają melodyjną 
trwogi ogarnia niejednego z serenadę zamierającą wraz z 
podróżujących przez morza pia- cichymi porywami wiatru, pia-
sków Sahary, czy niektórych o- 
kolie 
Wokół 
kolice, 
czym 
wtem

innych pustyń świata, 
monotonne, bezludne o- 
wokół przeraźliwa, nl- 

niezamącona cisza, a 
zaczyna „przemawiać" 

i grać piasek, zaczyna ci­
cho zawodzić i jęczeć, podobnie 
jak druty telegraficzne wstrzą­
sane poszumem jesiennej wi­
chury.

Ale nie tylko jęczeć i zawo­
dzić. Czasem z piaszczystych 
wydm dochodzą głosy inne: 
muzyka piasków przechodzi od 
wysokich tonów harfy do war­
kotu bębnów, lub zamierające­
go głosu wielkiego dzwonu, czy 
grzmotów. Dziwne, tajemnicze, 
a przy tym przerażające przy 
tej bezludności zjawisko. Nic 
też dziwnego', że przerażony ta­
jemniczymi dźwiękami wędro­
wiec pragnie uciec z tych oko­
lic jak najszybciej i mając ser­
ce ściśnięte trwogą popędza ko­
nia, aby być od muzyki podzie­
mia jak najdalej.

Ale wówczas jeszcze gorzej: 
piaski zaczynają warczeć i 
szczekać i to szczekać tym gło­
śniej i zażarciej im szybciej wę­
drowiec eię oddala, im szybciej 
popędza konia...

Dziwne te zjawiska już od 
dawna budziły zaciekawienie, 
stanowiąc źródło powstania 
szeregu legend. Ludzie zabobon­
ni podejrzewali, że dźwięki te 
pochodzą z zasypanych miast 
lub świątyń; inni dopatrywali 
się w tym zjawisku działalności 
złych duchów; wszyscy jednak 
zgodnie wyrażali pogląd, że dla 
własnego dobra należy te dziw­
ne okolice o ile możności uni­
kać.

Zagadkę tę wyświetliła dopie­
ro nauka — „mędrców szkiełka 
i oczy". Badając pagórek, „śpię- 
wającego piasku" w pobliżu 
Morza Czerwonego naukowcy 
zauważyli, że wydmy te wyda­
ją dziwne tony tylko wówczas 
kiedy piasek jest zdmuchiwany 
pod pewnym kątem przez wiatr.

Zsuwając się z pagórka pod 
kątem 30 stopni piasek ten pod 
wpływem tarcia zaczyna wyda­
wać dźwięki przechodzące od 
cichego, drżącego jęku do 
grzmotów, przy czym muzyka ta 
trwa tak długo jak długo trwa 
przesypywanie piasku, po czym 
znowu panuje niczym niezamą- 
cona cisza i spokój.

Dźwięczące piaski spotkać 
można również w niektórych 
okolicach pustyni Gobi, lecz 
tam wydają tony różnych in­
strumentów muzycznych, a je­
szcze częściej głos dzwonu. Jest 
to wspaniała symfonia pustyni.

w zorganizowanych według za- 
dużych go-sady dobrowolności 

spodarstwach spółdzielczych. 
Oczywiście proces tworzenia 
się tych gospodarstw zespoło­
wych, który rozpoczął się już 
w naszym kraju ponad dwa la 
ta temu, nie jest czymś, co po 
wstaje z dnia na dzień. Tylko 
bowiem wtedy gospodarka spoi 
dzlelczo • produkcyjna da pię­
kne owoce, gdy każdy, dotych­
czas indywidualnie gospodaru­
jący chłop, nabierze osobiste­
go przekonania do słuszności i 
celowości nowej formy gospo­
darki rolnej, wyzbędzie się 
wszelkich uprzedzeń i niechęci.

Gdy postulaty te zostaną 
spełnione, wieś przestanie 
się wlec ,,w ogonie" budow­
nictwa socjalistycznego. Zlik­
widowana zostanie występu­
jąca obecnie sprzeczność mię­
dzy szybko rozwijającym się 
przemysłem a drobnotowaro- 
wą gospodarką wiejską 
W taki sposób stworzone zo­

staną podstawy dalszego, ni­
czym nie skrępowanego, har­
monijnego rozwoju gospodarki 
narodowej. T zęba tu także za­
znaczyć, że dalszym etapem 
rozwoju będzie całkowite za­
tarcie różnic między charakte­
rem pracy przemysłowej a pra­
cy w rolnictwie, jak też k o ob- 
serwujemy obecnie w Zwięzku 
Radzieckim) zanik charakteru 
wiejskiego osad rolniczych. W 
ZSRR powstają we wielu rejo­
nach miasta — kołchozy, Któ 
re swym charakterem i urzą­
dzeniami niczym nie różnią się 
od pięknie zaplanowanych, peł­
nych zieleni, parków, ogrodów, 
szkół i dziecińców — miast.

ski jęczą, grzmią 1 jakby gra­
ją, zmuszają do wysłuchiwania 
koncertu bez muzykantów i in­
strumentów..;

Zupełnie inną muzykę usły­
szeć można w Kalah-kah w Af­
ganistanie. Tam piaski wydają 
dźwięki wywołujące strach I 
przerażenie: tam z piaszczy­
stych •wydm rozlega się nagle 
warkot bębnów przechodzący w 
grzmot: warkot, w którym prze­
jawia się jakby gniew i wściek­
łość pustyni.

A w pewnych okolicach Sa­
hary koncerty są inne — tam 
z głębi piaszczystych wydm 
wydobywają się przeciągłe tony 
wiernie naśladujące odgłosy 
trąby. _

A w Chile znajduje się tak 
zwana Góra Grzmiąca, wyda­
jąca zazwyczaj o wschodzie 
słońca grźmoty. Od dawna sta­
rano się wytłumaczyć przyczy­
nę tego dziwnego zjawiska bę­
dącego źródłem strachu dla o- 
kolicznych mieszkańców i w 
końcu okazało się, że powsta­
wanie tych dziwnych dźwięków 
powoduje zbyt wielka rozpię­
tość w panujących tu tempera­
turach.

W ciągu dnia piaski rozgrze­
wają się silnie, w ciągu nocy 
nagle się ochładzają. Wraz ze 
wschodem słońca gdy po-
wietrze rozgrzewa się — po- 
wstają prądy powietrzne, które 
uderzając szybko o zbocza gór 
wprowadzają w nich piasek, lo 
jest przyczyną powstania tych 
dźwięków.

Szczekające piaski znajdują 
się na jedne) z wysp hawaj­
skich. Dźwięki przypominające 
szczekanie psa powoduje prze­
suwanie się wydm piaszczy­
stych w głąb lądu. Piasek ten 
składa sic z svmetrycznych u- 
łamków suchych raf koralo­
wych i muszli i będąc w ruchu 
— pod wpływem tarcia droo- 
ny^h cząsteczek o siebie — wy- 
daje dźwięki przypominające 
szczekanie psa.

Główną więc przyczyną wszy­
stkich tych niezwykłych zjawisk 
jest po prostu ruch masy zia­
renek piasku, spowodowany 
wiatrem, lub innymi czynnika­
mi. Muzyka ta wzmaga się w 
miarę rozprzestrzeniania się fal 
piasku, w miarę jdk ławice pia­
sku zaczynają uderzać o siebie. 
W zależności od suchości ziare­
nek, ich kształtu i ruchu fale 
piasku wydają dźwięki zbliżone 
do tonów trąby, dzwonu, warko­
tu bębnów lub sr .zekania psów, 
drobne zjawiska rosną do po 
tęgi, ziarenka wydają szum i 
warkot.

Bro-Lis

Promienie Ziemi 
nie wywołuj? raka

Wśród różdżkarzy wielu 
jest takich, którzy badają, 
czy pod domami mieszkal­
nymi nie płyną podziemne 
strugi wody. Twierdzi się, 
że strugi te wprowadzają 

pewne zaburzenie w drodze 
promieni, wysyłanych przez 
naszą planetę. Zaburzenia te 
jakoby mają być przyczyną 
powstawania u ludzi, miesz­
kających w domach nad 
podziemnymi strugami, no­
wotworów rakowych. Naj­
nowsze jednak badania pro­
mieni Ziemi wykazują, że 
nie mają one żadnego wpły­
wu na zdrowie człowieka.

Tajemniczy blok 
czystej miedzi

W kraju Namakwa w Po­
leżyłudniowej Afryce

znany od roku 1690 olbrzy­
mi blok czystej miedzi. Blok 
ten ma 360 cm długości, 30 
cm szerokości i na długości 
210 cm 35 cm grubości. 
Miedź w nim jest niezwykle 
czysta bez wszelkiej do­
mieszki złota. Stwierdzono 
to na maleńkich odłamkach, 
które udało się wziąć jedne­
mu z botaników. Miedź w 
tym bloku jest tak twarda, 
że nie można jej odłupać 
ani młotem, ani dynamitem. 
Dotychczas nikt nie wytłó- 
maczył pochodzenia dziwne­
go bloku. Waży on ok. 1000 
kg.

Badanie atmosfer 
planetarnych

Nie ma wątpliwości, źe 
wszystkie planety, z wyjąt­
kiem Merkurego, są otoczo­
ne swoimi atmosferami. Dla 
ich zbadania posłużono się 
dwoma metodami: fotome- 
tryczną, w której mierzy się 
zmianę siły światła, prze­

puszczanego przez rozmaite 
barwne filtry, oraz spektro­
skopową, w której bada się 
tzw. linie Fraunhofera w wid­
mie. W ten sposób zdołano 
stwierdzić, że atmosfery pla­
net znacznie różnią się od 
atmosfery, jaka otacza naszą i 
planetę. ■ Jednym z głów­
nych składników atmosfery | 
Jowisza, Saturna, Uranosa i 
Neptuna jest metan.

Niezwykła trwałość 
hormonów

Badania, przeprowadzane 
nad wykrystalizowanym hor­
monem płciowym żeńskim 
wykazały, że hormon ten 
m.,żna wydestyiować w czy­
stej formie przy temperatu­
rze 150° C. Niezwykłe dla 
uczonych było odkrycie, że 
ten sam hormon, który skła­
da się głównie z węgla, tle­
nu 1 wodoru, znajduje się 
nie tylko w roślinach, ale 
także w węglu brunatnym i 
kamiennym, a nawet w smo­
le. Przetrwał tam niezmie­
niony przez miliony lat, mi­
mo, że rośliny, w których 
Istniał, dawno zwęglały, (x)



Automatyczny 
zegarek na rękę
chodzi wiecznie bez nakręcania. 
Czyżby nowe „perpetuum mobi­
le"? Nie, bo to jest niemoż­
liwe, Jakaż tedy siła pędzi 
taki zegarek? Normalnie trzeba 
zegarek „nakręcić", czyli na­
ciągnąć sprężynę, która zegar 
pędzi. Naciąganie sprężyny jest 
połączone z minimalną zresztą 
pracą mięśni człowieka, która 
W postaci energii siły spręży­
stości akumułuje się w spręży 
nie, a następnie pędzi mecha­
nizm izegarka, przez ograniczo­
ną ilość godzin.

Zegarek automatyczny (tylko 
naręczny) jest urządzony w ten 
sposób: w swym wnętrzu po- 
e ada on pewnego rodzaju wa­
hadełko o ciężkiej kotwicy, po- 
s:adające, jak się to mów;, 
wielki „moment bezwładności". 
Poruszając ręką, człowiek stale 
utrzymuje to wahadło w ruchu. 
Ruch ten., bez względu na kie­
runek wahania, przenosi się na 
stosow^ąy mechanizm naciągają­
cy sprężynę. Specjalnie dla lu­
dzi, którzy „mówią" rękami, 
czyli wiele gestykulują, taki ze­
garek jest dobrym nabytkiem. 
Aby nie przekręcić sprężyny, co 
w tym ostatnim wypadku było­
by na porządku dziennym (w 
r.ocy taki gość śpi, więc nie 
macha rękoma) zegarek posia­
da odpowiednie zabezpieczenie 
poślizgowe, które nie dopuszcza 
do uszkodzenia sprężyny. Moż­
na kręcić, ile się komu podoba. 
Po całodziennym machaniu 
sprężyna jest dostatecznie dużo 
nakręcona, aby wytrzymać kil­
kanaście nawet godzin spo­
czynku ręki, bez obawy o za­
trzymanie się zegarka. Natural­
nie zegarek poza tym posiada 
zwyczajną główkę, do nakręca-
nia palcami. E. B.

Wspaniała 
rasa krów

Radziecki uczony, Bohater 
Pracy Socjalistycznej, laureat 
Nagrody Stalinowskiej — Sta­
nisław Sztajman wyhodował w 
sowchozie Karawa jewo nową od­
mianę krów rasy kostromskiej, 
znacznie przewyższającą wzro­
stem i mlecznością dotychczaso­
we odmiany krów kostromskich. 
Przeciętna waga krów zwięk­
szyła się prawie 3-krotnie, a 
niektóre z nich ważą od 800* do 
900 kg. Dawne odmiany ważyły 
zaledwie po 300 kg. Krowy ko- 
stromskie dają obecnie ponad 
16,5 tysiąca kilogramów mleka 
rocznie.

Nowa odmiana krów uodpor­
niona została na mrozy i na 
różne choroby, m, in. na gruź­
licę. Krowy nowej odmiany ra­
sy kostromskiej znajdują się 
już w wielu'kołchozach północ, 
nych . i środkowych obwodów 
ZSRR,

Widok nieba we wrześniu: dnia 1 o godz. 23; dnia 15 
o godz. 22; dnia 30 o godz. 21. Mapka odpowiada wyglą­
dowi nieba, gdy trzymamy ją nad głową, odpowiednio zo­

rientowaną wzglądem stron świata

NIEBO
Na niebie wrześ­

niowym Droga Mle­
czna występuje wy­
raźnie, szczególnie ' 
w noce bezksięży­
cowe. Ciągnie się 
ona lukiem od pół­
nocno - wschodnie­
go horyzontu po­
przez zenit ku po­
łudniowo - zachod­
niemu horyzontowi. 
Na tle Drogi Mlecz­
nej występują 
gwiazdozbiory: nad 
północno - wschod­
nim horyzontem 
Woźnica z jasną 
gwiazdą Kapellą, 
ponad nim Perse- 
usz, a dalej Kasjo- 
peja, Cefeusz i Ła­
będź z jasną gwiaz­
dą Denebem. Na za­
chodnim skraju 
Drogi Mlecznej znaj 
du j e s i ę gwi az d o - 
zbiór Lutni z jasną 
gwiazdą Wegą, W 
gwiazdozbiorze Ła­
będzia Droga Mle­
czna rozwidla się: 
jej wschodnia od­
noga biegnie przez 
gwiazdozbiory Or­
ła i Strzelca, zaś 
jej zachodnia od-

WE WRZEŚNIU
noga przez gwiaz-
dozbiór 
ka.

Nad
wym

Wężowni-

południo- 
horyzontem

znajdują się gwiaz. 
zdozbiory Kozio­
rożca i Wodnika, a 
dalej ku wschodo­
wi Ryby i Baran, 
Nad Rybami mie­
ści się gwiazdo­
zbiór Pegaza.

Nad horyzontem 
zachodnim świeci 
gwiazdozbiór Wo- 
larza z jasną gwia­
zdą Arkturusem, o. 
bok niego Korona 
Północna, a na po­
łudnie od niej Her- 
kules.

Nad północnym 
horyzontem znaj- 
dujesię Wielki Wóz 
oddzielony od Ma­
łego Wozu gwiaz­
dami Smoka. Ostat­
nia gwiazda Małe-

końcu września. W 
dniu 23 września 
nastąpi porównanie 
dnia z nocą.
Fazy Księżyca: nów 
1 września, pierw­
sza kwadra 8 wrze­
śnia, pełnia 15 
września i ostatnia 
kwadra 23 wrze­
śnia 1951 r.

Planety: Merkury 
widzialny na nie­
bie porannym przed 
wschodem Słońca.
Wenus widzialna
jest w drugiej po-
łowię 
przed 
Słońca, 
trzenka, 
wschodzi

września 
wschodem 
jako Ju-

Mars
po pół-

go Wozu jest
gwiazdą Polarną. '

Długość dnia we 
wrześniu maleje z. 
13 godzin i 40 mi­
nut na początku 
września do 11 go­
dzin. j 45 minuj na

nocy i świeci przez 
drugą połowę no­
cy. Jowisz widzial­
ny jest przez całą 
noc. Saturn zacho­
dzi wkrótce po za­
chodzie Słońca.

Zaćmienie Słoń­
ca: Dnia 1 wrze­
śnia nastąpi o- 
brączkowe zaćmie­
nie Słońca, w Pol-
sce niewddzialne.

Dr St. W.

Zbierajmy
zioła lecznicze

W prawdzie ogromny wy­
bór ziół ma na skła­

dzie każda apteka, ale ten 
sposób zaopatrywania się w 
zioła ma dwie ujemne stro­
ny. Zioła z apteki są zaw­
sze przesiąknięte specyficz­
nym „aptecznym” zapa­
chem, który aż krzyczy z 
daleka, że mamy do czynie­
nia z lekarstwem, a nie np. 
z herbatką. Poza tym w ap­
tece prawie zawsze może 
zbraknąć tego ziela, którego 
właśnie potrzebujemy. Dość 
chyba przypomnieć brak 
rumianku w ubiegłym roku 
i jego wygórowaną cenę w 
roku bieżącym (60 zł kilo!)

Zbieramy 
do użytku domowego
Mamy właśnie lato, okres 

urlopów i — żniw zielar­
skich, pełnię sezonu zielar­
skiego, jeśli chodzi o surow­
ce zielne. Surowce kwiato­
we należy uważać już za 
stracone, z wyjątkiem nie­
licznych.

nie da zawiesić: kwiat ru­
mianku, nagietka, lipy, ko­
canki piaskowej, bławatka, 
liść mącznicy, brusznicy, 
ziele skrzypu, połonicznika, 
wszystkie kory i’ nasiona, a 
wreszcie korzenie.

O czym należy pamiętać
Przed przystąpieniem do 

zbioru należy jednak pamię­
tać o dwóch ustawach: o o- 
chronie przyrody — nie wol­
no jest zbierać roślin zie-
larskich tam, gdzie 
występują masowo 
zresztą nie opłaca) 
szanowaniu kultur

one nie 
(co się

i o po-
rolnych

i leśnych, a więc zbierając 
nie wolno niszczyć cudzej 
pracy, depcząc po łąkach, 
szkółkach leśnych czy zasie­
wach.

Kwiaty do użytku leczni­
czego zbiera się nieprzekwi-

Jak 
kiedy

Do 
gdzie 
ilości

się do tego zabrać, 
i co zbierać?

użytku domowego, 
nie wchodzą w grę 
masowe, bo nawet

najczęściej używanego zie­
la nie warto nasuszyć wię­
cej niż dwa kilo, dwa sposo­
by suszenia możemy zasto­
sować: dla surowców więk­
szych składających się z ca­
łych roślin — na sznurkach, 
rozciągniętych wzdłuż miejsc 
ocienionych, gdzie słońce 
nigdy nie dochodzi oraz na 
papierach, rozłożonych na 
strychach, szafach, w szo­
pach (nie na słomie!) — dla 
surowców drobniejszych.

Na sznurkach suszymy, 
więc: miętę wodną, dziura­
wiec, tysiącznik. pokrzywę, 
liście orzecha włoskiego, ta- 
wułę łąkową, rdost ptasi, 
krwawnik — słowem te roś­
liny, które np. za dolny li­
stek można na sznurku za­
czepić.

Na papierach natomiast 
suszymy to wszystko, co się

O obserwatorium w Pułkowie
meteorach i o życiu na Marsie

Przeszło wiek temu w ko­
łach naukowych wiele i z u- 
znaniem mówiono o „astrono­
micznej stolicy świata". Naz­
wę tę nadano najstarszemu 
rosyjskiemu obserwatorium 
astronomicznemu w Pułkowie, 
pod Leningradem. Obserwato­
rium to zostało zbudowane w 
w r. 1833 i zaszczytne swe mia-

KAMIZELKI

no zawdzięczało wspaniałej a- 
paraturze badawczej j plano­
wo zorganizowanym obser­
wacjom.

Obserwatorium pułkowskie 
stanowiło jednak w państwie 
carów wyjątek. Astronomów 
było wówczas w Rosji bardzo 
mało, zwłaszcza na prowincji. 
Wielu ważnych badań astro­
nomicznych nie udało się rea­
lizować w Pułkowie, bowiem 
w lecie długi okres białych 
nocy, w pozostałych zaś porach 
reku bardzo liczne noce po­
chmurne ograniczały możność 
obserwacji. Dopiero w latach 
1908—1909 powstają pierwsze 
obserwatoria na południu Ro­
sji, na południowym wybrze­
żu Krymu, w Mikołajowie i Si- 
meizie.

Brak opieki nad pracami 
naukowymi, niechętny a często 
wręcz wrogi stosunek władz 
do wszelkich badań odkryw­
czych — te czynniki, które ha­
mowały postęp w Rosji car­
skiej. znikły po zwycięstwie 
Rewolucji Październikowej. W 
państwie radzieckim sieć ob-
serwatoriów astronomicznych

Ładnie do całości dobrana kamizelka, to nie tylko prak­
tyczny, lecz także elegancki szczegół garderoby. Do pracy 
nakładamy kamizelki o kroju sportowym; gładkie na bar­
wną bluzeczkę, kratkowane na bluzki bez deseniu. Na po­
południe, na spacer, bardzo ładnie wygląda kamizelka dłu­
ga, o kroju prostym, ozdobiona jedynie efektownym pa-
skiem. J. s.

powiększyła się kilkakrotnie.
W ZSRR nauka o ciałach 

niebieskich cieszy się zainte­
resowaniem ogółu. Dla potrzeb 
astronomii stworzono własny 
precyzyjny przemysł optyczny, 
który produkuje olbnzymie te­
leskopy reflektory i refrakto- 
ry. Leningradzki optyk Maksu- 
tow, który w roku 1941 skon­
struował nowy typ teleskopu 
cylindrycznego, otrzymał na­
grodę stalinowską.

We wszystkich parkach kul­
tury są ustawione teleskopy, 
przy których skupia się licznie 
publiczność. Słynne Moskiew­
skie Planetarium, wyposażone 
w wiele udoskonaleń wykona­
nych przez konstruktorów ra­
dzieckich, jest celem wycie­
czek z całego kraju. Dzięki po­
wszechnemu zainteresowaniu, 
radziecka astronomia może ko­
rzystać z pomocy wielu astro-

nomów-amatorów, którzy za­
silają obserwatoria cennymi 
meldunkami z całego obszaru 
Związku Radzieckiego.

Dziedziną astronomii, która 
szczególnie rozsławiła naukę 
rosyjską i radziecką, jest ba­
danie natury komet. Odłamki 
z rozpadających się jąder ko­
met tworzą tzw. gwiazdy spa­
dające czyli meteory. Meteory 
zaczynają świecić na wysoko­
ści 160 km nad powierzchnią 
ziemi, gasną zaś na wysokości 
80 km. Podczas lotów stratosfe­
rycznych zdołano zbadać atmo­
sferę ziemską do wysokości 
20 km. tymczasem dla rozwo­
ju awiacji rakietowej koniecz­
ne jest zbadanie stanu atmo­
sfery ziemskiej na jeszcze 
większych wysokościach. Ba­
dając bieg meteoru, w oparciu 
o masowe obserwacje astrono- 
mów-amatorów, uczeni radziec­
cy określili rozkład gęstości 
i temperatur w stratosferze. 
Wielką niespodzianką było od­
krycie, że w stratosferze. któ­
rą uważano za dziedzinę wie­
cznego spokoju, panują silne 
wiatry, które przesuwają śla 
dy meteorów z jednego miej 
sca na drugie-

Wytrwale prowadzone są w 
Zwiącku Radzieckim badania 
Marsa. Astronom Tichow za-
początkował 
Marsa przez 
i dzięki temu 
istnienia na tej

fotografowanie 
barwne filtry 
zdołał ustalić 

planecie atmo-
sfery. Radzieccy astronomowie 
biorą pod uwagę możliwość 
istnienia życia na Marsie. Przy­
puszcza się. że istnieje tam 
roślinność, bardzo wytrzymała 
na suszę. Jeden e astronomów 
moskiewskich dowiódł, że pu­
stynia na ziemi i tzw. „konty­
nenty" na Marsie odbijają w 
podobny sposób światło sło­
neczne i stąd wniosek, że .,kon­
tynenty" Marsa to piaszczyste 
pustynie. W Związku Radziec­
kim powstał też nowy dział 
astronomii, taw. astrobotanika.

(ab)

na jesieni — po jego ukoń­
czeniu.

Trzymać z dala 
od obcych zapachów
Zarówno przy suszeniu, 

jak i w późniejszym prze­
chowywaniu wszystkie su­
rowce zielarskie należy trzy­
mać z dala od obcych zapa­
chów, gdyż niesłychanie ła­
two nasiąkają nimi, co daje 
później w używaniu nieocze­
kiwane kompozycje zapa­
chów, bardzo często obrzy­
dzające dany środek, jak to 
bywa z ziołami, kupowany­
mi w aptece.

Trzeba także przestrzegać, 
- - , . aby ziół wonnych, jak ru-

tłe, bez rosy, do koszyka, nie mianek czy mięta nie prze- 
ugniatając ich i możliwie chowywać razem, bo jednougniatając ich i możliwie
szybko rozkłada się je do 
suszenia, aby się nie zagrza­
ły.

Ziele zbiera się zawsze w 
okresie kwitnienia i razem z 
kwiatem, z wyjątkiem za-- 
rodnikowych np. skrzypu. 
Niektóre, jak np. taszniklub 
rdost ptasi można zbierać 
przed zakwitnięciem. Liście 
zbiera się zanim zżółkną, 
zeschną się lub sczernieją, 
a korzenie 1 kory zbiera się 
na wiosnę przed rozpoczę­
ciem okresu wegetacji, albo

przejdzie zapachem drugie­
go, co jeśli nie jest tragedią 
— może czasem spowodoy.mć 
pomyłki przy użyciu. Dobrze 
przechowywane surowce zie­
larskie, a więc w opakowa­
niu szczelnym, a miejscu 
suchym i chłodnym, z wy­
jątkiem nielicznych (jak np. 
bratek) zachowują swe wła­
ściwości lecznicze przez dwa 
lata, kory i korzenie prze­
ważnie dłużej. Niemniej 
jednak najlepiej jest zapas 
ziół odnawiać co roku, wy­
rzucając stare w miarę zbie­
rania nowych.

Stanisław Kamiński

WIATR-SUCHO WIE J
(Ballada)

■ * “a^J^C**^*****

Gnat przez step suchowiej—wiatr, 
niósł przed sobą kurz i piach. 
Niszczył ziemię lata długie, 
ziemię nie oraną pługiem.
Lecz któregoś wreszcie dnia, 
kiedy poprzez stepy gnat 
człowiek wyszedł mu naprzeciw: 
„Suchowieju, gdzież to Iecisz?“. 
Spójrz sadzimy las zielony 
— mocne dęby, brzozy, klony.“ 
„Powstrzymamy cię tym lasem, 
żegnaj ziemię tę na zawsze!“ 
Lecz suchowiej nie chciał wierzyć: 
człowiek śmie się ze mną mierzyć! 
W step się cofnął dla rozpędu; 
nie dał rady sosnom, dębom. 
Nie dał rady ludzkiej mocy 
i rad nierad czmychnął w nocy. 
Gdzie pustynia była wczoraj, 
dzisiaj traktor ziemię zorał. 
Rosną na niej zboża płowe; 
już nie zniszczy ich suchowiej. 
Jutro nocą nad kołchozem 
dąb nowinę szepnie brzozie: 
„Czy wiesz brzózko, że z daleka 
płynie ku nam nowa rzeka?“ 
„Wiern — podchwyci grusza w sadzie — 
ludzka moc ją tu prowadzi1


